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Z  u 1 i  e  y.

— Cobyś ty robił, gdybyś fajne terno na lo te rj i  w y g ra ł?
— A w łaśn ie /bym  nie nie r o b i ł . .  . A ty ?
— J a  bym zosta ł  a rd y s tą  w tea trze  . . .
— Jak że  to — kiedyś g ł u p i . . .
- -  Ale ja  ci mam takiego bola w se rcu  do tea t ru  — no mówię ci 

d z i w n o . . .  Jed n e j  pani  na  galerji  dm uchną łem  por tm ony tkę  . .  . J a k  ci" za­
czął na scenie  g ad ać  tak i  sirota, tak ja  babie  napo wrót p o r tm one tkę  do 
kieszeni w r a z i ł . ..

— No i co ?
— Ano, baba nie czuła, jak iem brał,  a poczuła,  jak iem  w s a d z a ł . . .  W r z a ­

sku na rob iła ,  rewirowy p rzy m y k n ą ł  i zabra li  mnie  do u la  . . .  W idz isz  brachu 
mam bola — a ja k  się m a boia — to się je s t  a rdystą .  — Nijakiego na to 
rozumu nie potrzeba, ino b o l a . . .

W A L

W ierzaj w serc ludzkich piękność idealną 
I tą  pięknością karm  się i napawaj 
I zbieraj przędzę uczuć niewidzialną,
Lecz jej trw ałości na próbę nie dawaj 
I nie roztrząsaj śpiewnej życia zwrotki, 
K tóra ci niesie czar upojeń słodki.

*) W iersz  nigdzie  przed tern nie drn

U M I E * )

A ni się nie waż w m yślach zbyt oględnie 
N ad kw iatem , k tó ry  oko twoje pieści 
I nie myśl o tem , źe on kiedyś zwiędnie 
I tobie m oże przyczyni boleści,
Lecz póki pora, rwij go pew ną dłonią 
I ciesz się jego barwam i i wonią.

A dam  Asnyk. 
y, pochodzi z a lbumu pani W. (Przyp .  Red.)

W podroby poślubnej.

I  We L w ow ie.
Pan pułkow nik jedzie z m łodziutką 

żoną w podróż poślubną. Ponieważ jest 
przyzwyczajony bardzo do swego służącego, 
zabiera go z więc sobą.

—  Ignac, biorę cię ze sobą, ale pamiętaj 
o tem, cymbale, abyś mi nigdzie nie mówił 
że znajdujem y się w podróży poślubnej. 
Rozumiesz ?

—  W edług rozkazu, panie pułkow niku.
Pan pułkow nik obawia się, iż, jeżeli się

ludzie dowiedzą, źe się dopiero ożenił, to 
w restauracji hotelowej przy table d ’ hóte 
będą się na niego gapili a to, przyznać 
trzeba, rzecz trochę nieprzyjem na, zwłaszcza 
w tedy, gdy się jest już trochę siwawym 
pułkownikiem  i ma się m łodą żonę.

II W  K ra k o w ie .
P an pułkow nik siedzi w sali restau ra­

cyjnej i ze zdziwieniem spostrzega, źe 
wszyscy się na nieggo jakoś dziwnie patrzą. 
M ało tego, źe patrzą, ale zaczynają się 
uśmiechać.

111 W P ra d ze .
Pan pułkow nik siedzi znowu w sali re­

stauracyjnej i z jeszcze większem zdziwieniem 
spostrzega, źe wszyscy się na niego jeszcze 
dziwniej patrzą. Mało tego, że się dziwnie 
patrzą, ale zaczynają się tajem niczo uśm ie­
chać, m ało tego, źe się uśm iechają tajem ­
niczo, ale zaczynają coś szeptać.

I V  W W iedn iu .
Oczy wszystkich skierowane tylko na 

pułkow nika i na jego żonę. Pan pułkow nik 
rumieni się, czerwienieje, pąsowieje, aż n a ­
reszcie rozin iyczony wychodzi z sali.

—  Ignac t u !
— W edług rozkazu, panie pułkow niku 1
— Przecież nie mówisz nigdzie, że znaj­

dujem y się w podróży poślubnej.
—  Niech Bóg uchowa, w edług rozkazu, 

panie pułkow niku !
— Hm... dziwna ręecz, czemu oni się 

tak  na mnie gapią ?... A cóż gadasz w ła­
ściwie ?

— W edług  rozkazu, panie pułkow niku, 
jesteśm y już od miesiąca w drodze, a ja  
ciągle gadam , że ślub pana pułkow nika 
z panią pułkownikową odbędzie ■ się za 
dwa tygodnie.

T rzask! w.

C zem  s k o r u p k a . . . .

M atka  (do ośmioletniej córeczki) Słuchaj 
Karolciu, czy wiesz o tem , źe na księżycu 
znajduje się jeden  mężczyzna?

Karolcia. A  k tóry?
M atka. Twardowski...
Karolcia. Sam  jeden  ?
M atka. Sam...
Karolcia. A panien niema ?
Matka. Niema.
Karolcia. Proszę m am y, a którą drogą 

nabliźej na księżyc ? c.
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Wojna o Kubę.

Był ci we wsi chłop na okaz,
Całej Kociej Wólki chluba. 

Jemioł, takie miał nazwisko,
A na imię miał zaś Kuba. 

Szczęście wielkie miał do dziewek, 
Czyli w polu, czyli w chacie; 

Takich zwycięstw nie zna panek 
W kapeluszu i w krawacie.

Niech na którą jeno zerknie,
To jak róża zaraz spłonie,

Pokraśnieje, jak mak w zbożu, 
Jako burak na zagonie.

To też dziewka nieraz westchnie, 
Nieraz nawet w kącie becy,

Że chłop nie ją, ale inną 
Tnie z amorów pięścią w plecy !

Zazdrość żądłem tnie dzjewczęta, 
Więc się czubią, więc się swarzą, 

Zaperzone i zawistne 
O zdobyciu Kuby marzą.

G o b y  to  b y ł o ! . .

— Ja k  pan sądzi ? czy lepsza sie lanka, czy szampan, czy . . .
— Czy co ? . .
— Czy jedno bez drugiego mogłoby się o b e jś ć ? .  .
— Ale bez pani  s ie lanka  byłaby pustyn ią ,  szampan w o d ą .  . ,
— A pan ? . .
— Mnieby bez pani . . .  nie byłoby wcale . . .

D o k o n ia  w y ś c ig o w e g o .
(Apostrofa).

Żeś się , koniu, pięknie ścigał, 
N a papierze masz m adrygał!  
M iałbyś pochwał cały chorał, 
G dybyś ziemię naszą o ra ł!

Szczyt fałszerstwa.

Podróżujący . Może pan potrzebuje naszych 
specjalności do wyrobu sztucznego wina ?

F ałszerz win. Z pańskiemi specjalnościami 
zrobiłem w ostatnich czasach smutne doświad­
czenia. Chemikalje były sfałszowane, co wpły­
nęło ujemnie na gatunek »wina*. Moi goście 
są; jednak, przyzwyczajeni do picia prawdziwego 
fałszowanego wina. s.

Kasze sługi.
— Czy to prawda, Maryśka, że wymówiłaś 

służbę ? Przecież ci państwo, to takie porządne 
ludzie.

— Co mi z tego! pani każe sobie u tej 
samej krawcowej robić suknie, co i ja, a ja 
tego znieść nie mogę. To jest poniżej mo­
jej godności. Cóż ona sobie myśli ? Mnie na­
śladować? O niedoczekanie swoje!

n.

<■ łiozczarowanie
Filozof pewien, k tó ry  dużo doświadczył 

na schyłku swego życia, z rozkoszą p rzypa­
tru je się ludziom szczęśliwym. I dziś też, 
siedząc w cukierni, z lubością patrzy na pię­
kną dam ę i przystojnego mężczyznę, którzy, 
siedząc obok, pogrążeni w rozmowie, zapo­
mnieli o całym  świecie.

—  O m iłości! — wzdycha filozof! — 
o śnie czarodziejski! — O m iło śc i!

A  potem  zwierza się przyjacielow i:
— Czy może być piękniejszy obrazek, 

nad ten tam  o to?  On i O na! K ochają się, 
snują projekty. Szczęśliwi! Usuwają widocznie 
przeszkody, przysięgają sobie wieczną miłość, 
a potem  — ślub. Znam się na tem...

A  przyjaciel, przypatrzywszy się dobrze 
gruchającej p a rz e :

—  Hm .. Znam tę parę. Pobrali się 
przed półrokiem , a teraz właśnie omawiają 
punkty... rozwodowa.

Filizof powoli pogrąża siew  melancholję...

ANIERICANA.

1
Z adziw ia jąca  rzecz, m is te r  Hopkins,  jak i  po­

tężny w pływ  może wywierać szeroki u m y s ł  nowo­
żytnej kobiety na  jej otoczenie.

— Zkąd  to wnosisz, m is te r  J e n k in s ?
— Z nasz  H u m p h e ry a?  Otóż, jak  wiesz, je s t  

on zaledwie  dwa tygodnie  narzeczonym mis Olym- 
pii,  a już  p rzyzna je ,  że Szeksp ir  b y ł  kobietą  i że 
geometrję  E u k ty d esa  nap isała  w chwilach  wolnych 
K leopatra. . .

2
— Spójrz, sir,  jaka  ś l iczna  dziś miss Sanders .  

I s tny  obrazek.
— Yes i p rzytem  ręcznego malowania...

R a c h u n e k  s u m ie n ia .

S ędzia . Teraz przeczytam y pańskie 
c u rr ic u lu m  v itae .

O b w in io n y . Czy pan sędzia uważa, że 
zbawiennem byłoby d la  panów sędziów przysię­
głych, gdyby tu przesiedzieli do ju tra  rana.?

__________ r.

Stary Wojciech z Kociej Wólki, 
Człek uczony nie dla kształtu, 

Jął gazetę mądrą czytać
I zawołał nagle: —- Gwałtu!

Że się kłócą głupie dziewki,
Toć dla tego świat nie zginie ; 

Kaśce nic to nie ubędzie,
Ani Julce, ni Marynie. 

Poswarzyły się ustaną.
Kuba z którą się ożeni,

Reszta dziewek wnet przycichnie, 
Złe na dobre się. odmieni.

Ale tego nie rozumiem,
Że się biorą już do kija,

O jednego chłopa Kubę,
Z Jameryku Hiszpanija.

Czy to chłopów mało w świecie?
A to nad dziwami dziwy,

By dla Kuby dwa narody
Iść zaś miały w bój prawdziwy ? 

Zwiesił głowę Wojciech stary,
I w gazecie okiem dłubie:

— A dyć stoi napisane
I o wojnie i o Kubie.

A gdy skończył już czytanie,
Stanął dumnie, wstrząsnął szyją :

— Nasze chłopcy widać warci.
Kiej się o nich — ludy biją.

Chłop i źyd.

Chłop spotyka w drodze żyda.
—  Mośku — woła — a nie wieta, daleko 

jeszcze będzie do Wólki ?
Żyd zatrzymuje się i obrzuca chłopa 

ciekawym okiem.
— A zkąd wy wiecie, gospodarzu, że ja 

Mosiek ?
— A bo to trudno wiedzieć? Źyd to juści 

Mosiek. Zgadłem i tyło !
— A no kiedyście zgadli, jak ja się 

nazywam, to zgadnijcie teraz sobie, jak daleko 
do Wólki.

I źyd poszedł swoją drogę.

Pro tes t  konia w yścigow ego.

»Dzień, w którym mnie wciąż trenują, jak 
[w piekle,

Zwą dniem robocztjm i to nie bez racji, 
Czyżbym więc wtenczas, gdy ścigam się 

[wściekle
Używał miłej dla mnie rekreacji ?

Z uszanowaniem
F ik-M yk  

urodzony z ojca »Hop-Hop« i matki 
z domu »Puszczaj*.
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— W id z i  pani  — mama sobie z a s n ę ł a . . .
— Bo jes t  spokojna o mnie • . .
— I  ja  tak ie .

JS V p € T (łp .
Gracz i totalizator.

— Czekaj ja w mieście rozlepię afisze
I twoje sprawki w ten sposób opiszę,
Ze ci przepadnie część dochodów spora !—
Krzyknął gracz, zgrany w totalizatora.
— Ach ■— ten mu na to — dajże chłopcze,

[buzi,
Boć wiedzą o tern niemcy i francuzi
I jaknajlepiej wie publiczność sama,
Ze dziś we wszystkiem potrzebna... reklama.

Serdeczny przyjaciel...
Zmarło się komuś. Więc na pogrzeb przy­

szedł ten i ów. W orszaku żałobnym mówiono 
wiele o nieboszczyku, najsmutniejszą zaś minę 
miał Iks.

— To pański przyjaciel?
—  O tak —  potwierdza Iks — to był 

mój szczery, serdeczny przyjaciel. Człowiek ten 
miał tyle zalet. .

—  Doprawdy ?
—  O tak. Wyobraź pan sobie, nigdy nie 

pożyczył ode mnie ani grosza, choć...
— Choć ?
— ...Choć niejednokrotnie dobrze mi było 

wiadomem, że przymierał głodem...

Na lekcii ortografji.
Uczeń za dyktandem pisze na tablicy:
»Za dzięsięciu górami, za dziesięciu rze­

kami skarby niezmierzone leżały w górze 
szklawriej,..*

Tu nauczyciel strofuje:
— Dlaczego piszesz »szklany* przez dwa 

n ? Dosyć będzie jednego.
Uczeń waha się.
— No, dalej, czegóż czekasz? zetrzejże 

jedno n.
Uczeń jeszcze się waha.

— 0  cóż ci chodzi, na co czekasz ?
A uczeń, drapiąc się za uchem :
— Zetrzeć? Hm... albo ja wiem które?

Z metody poglądowej.
—  Proszę ojczulka, czy w rezultacie na 

■wyścigach są tacy, którzy wygrywają w totali­
zatora ?

— Owszem są, moje dziecko i zaraz ci 
to wyjaśnię: przypuśćmy, że wygranych repre­
zentuje mak biały, a przegranych mak czarny. 
Weź więc ziarnko maku białego i wrzuć to 
w korzec maku czarnego, a będziesz miał sto­
sunek wygranych do przegranych.

W spom nien ie.

Życie jest sławnym tkaczem —  
Choćby z szczęścia cienia,
Snuje trwałe tkaniny — 
Przecudne wspomnienia.

*

...Wieczór ciepły, czerwcowy,
Budzi mary tęsknoty —
Słońce, zachodząc rzuca 
Na drzewa odbłysk złoty.

*
*

Odbłysk złoty, sąsiadki 
Ozłaca jasne włosy 
I serce złoci moje 
I mej przyszłości — losy...

*

Muzyka gra coś z »Halki*,
Kelner żwawo ugania...
Boznosi piwo, raki 
I białe podśmietania...

* *
*

Smutno mi, jestem w domu —
W mem sercu wielka żałość... 
Nagle leci wspomnienie.. 
Podśmietania ma białość...

nik.

Niespodziewany rezultat

W restauracji amerykańskiej rozprawiają
0 wojnie. Pewien entuzjasta amerykanin (są
1 tacy) z przejęciem opowiada o bitwie pod 
Manillą, przy sąsiednim zaś stoliku przysłuchuje 
się wywodom mówcy amerykanin pesymista (są 
i tacy)

— Tak, gentlemen! —rozprawia entuzjasta—  
Manilla to nowy Trafalgar. Ani jedna skorupa 
hiszpańska nie uszła zagłady. 1 gdy po stronie 
hiszpanów było 700 trupów, po naszej...

— Po naszej —  kończy z flegmą amery 
kanin pesymista —  urodziły się trzy niemowlęta !

G A D K A .

Suchy marzec, mokry m aj — 
Mośku na wyścigi da j!

—  E to  prędzej umie sobie złam ać nogę — 
ten co spada z  dachu, czy ten, co z  konia?

— le n , co z  dachu!
— Nieprawda , bo ten z  konia prędzej 

do ziem i do lec i!
k .

"\*7“ księgarni.

i

— Jabym  cheia ł  takie książkę eo w niej stoi 
wszystko...

— To jes t  niby eneyklopedja ?
— Nieeh będzie. A j a a  się to robi,  ażeby z niej 

zostać uczonym ?
— Z jad a  się po kawałeczku...
— No, jak się zji, eo potem będzie?..
— Ano, to pan zobaczy...

U ) p r a c s u J n i  m a l a r i a .
Nowożytny Apellcs. Z portretu powinien 

pan hrabia być zadowolony. Prawdziwe dzieło 
sztuki. Jeszcze kilka dotknięć pędzlem i portret 
skończony. Szczególniej chodzi mi o charakte­
rystyczne ułożenie włosów. Ale zrobimy to jutro. 
Oczekuję pana hrabiego o zwykłej godzinie.

Nieomal Apollo. Kochany Apellesie, będę 
punktualny.

(Nazajutrz).
Famulus Apollowi. Jaśnie hrabia przepra­

sza, że nie może dzisiaj pucować (pozować), 
ale przysyła swoją — perukę.

Nadesłane.
ADWOKAT KRAJOWY

T)r. jjffifiisaw Ostaszewski,
otworzył kancelarję adwokacką

we Lwowie, przy ul. Teatralnej I. 5.
(7060 10 9) ___________

Adwokat krajowy

Dr. Stanisław Deryng
otworzył kancelarję we Lwowie przy 

ul. Batorego 1. 28. pierwsze piętro 
( 7 0 8 6 - 4 — 4).

Zwolennikom smacznego i pożywnego 
pieczywa polecamy wyroby z piekarń
p. Karola Jodłowskiego we Lwowie 
przy ul. Kołątaja I. 1. Najstarsza to 
piekarnia, istnieje bowiem we Lwowie 
i górą 100 lat. (6866-18-st).
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P I E K A M I A (7094-st.-29).

w e
EDMUNDA WEl
L WOWI E,

i i Eu 0
poleca sw e wyroby mączne.

ul. Halicka pod I. 14. 
ul. K rakowska pod I. 17.

n io m w a  K°Pernika pod '■ 10-
y io L A jW d n  ul. S ykstuska pod I. 52.

Ł A Z I E N K I  
St. Krzeptowskiego

założone w r. 1892

na Kropuwkach w Zakopanem
o 12. gabinetach

z wygodnem urządzen iem , zastosowana 
do wszelkich potrzeb hydropatycznyeb ,  
w ed ług  wskazówek lekarskich ,  oraz

BASENY
urządzone  w r. 1896 zaopatrzone w wo­

dę źród laną  w ciei łoeie 12-20° R.
[7121-10-1]

W. R O M A K Y i
Pracownia krawiecka 

we Lwowie ul. Sykstuska 19.
Poleca doskonałą i tanią robotę 

tak cywilną, jak i wojskową i dla 
panów urzędników uniformy.

(7134-2-1)

Rok założenia 1890

P IE R W S Z A  G A LIC Y JSK A
fa b ry k a  czak  i czapek  

uniform ow ych, wielki sk ład  
przyborów i zakład um unduro ­
wania  PP .  Oficerowi urzędników 
wszelkiej kategorji ,

TOMASZA SA P A IA
w  JPrzem yślu

Z am ów ienia  w 48 godzinach.
[6094-st-G]

Wszelkie pap iery
w chodzące w zakres palenia, najtaniej do­
s tać  m ożna w nowo otwartym sklepie.

s. w. inioiortiio
Lw ów , plac lla r ja c k i 1. 8-
Cenniki na  żądanie franco (6850-20-16)

F
H

Fabryka pudełek
i tu te k  e y g a re to w y e h

W. BEŁDOWSKIEGO
„N O  R  I S “,

w Krakowie, Poselska I. 20.
Jak  ocenić dobroć tu tk i cysęaretowej

11 Dobra  tu tka  eygaretowa nie sp ra ­
wia w ustach goryczy, pieczenia  w kr tan i  
i na  języku, suchości i d rapan ia  w g a r­
dle, wreszcie nie pobudza do kaszlu

2) W  czasie palenia, bibułka nie 
powinna naciągać  t łuszczem i nie czer­
nieć.

3) S^ula  się równo z ty toniem, zaś 
popiół tytoniu powinien być jednostajnej 
barwy popielatej, a nie pokry ty  czarną 
żywicowatą wars tw ą  zwęglonej bibułki.

4) Nie powinna być zbyt cienka 
i przeźroczystą,  tylko prześw iecającą ,  
a w dotknięciu palcami wiignąć, bo 
zawiera  C E L L U L O Z Ę  (drzewo) i g l i ­
cerynę. Te spa la jąc  się, .odurzają 
i wywołują krz tuszen ie  się, pieczenie 
w ustach, k r tan i  i na  języku.

Powyższe próby oparte  na  nauko­
wych i śc isłych badaniach chemicznych 
i fizycznych, oraz na  doświadczeniu 
w ytrzymują  Tutk i  cygaretowe fabryki

„N O R  I S “
Dla  łatwego wyboru tutek polecam : 

Tutki „MaTs Numa“ |
„ „MaTs A lbert“ > do tytoni lekkich 
„ białe „N oris“ l 

Tutki „MaTs W allis“)  do tytoni  średnio 
„ „Mais de P a ris“/  mocnych 

Zwracam  uwagę na tu tk i  „MaTs 
gdyż są znakomitej jakości.

Do nabycia w trafikach  i handlach 
(7095 — 12 — 3).

Obuwia bezp}atnie|
nigdzie dostać  nie m ożna, [ 7 i i o —4—3]. 

lecz tańsze i lepsze niź wszędzie 
je s t  jedynie  tylko

w „ M o d l in o s k ie j "  fabryce obuwia,
która znajduje się przy ul. Hetmańskiej 8

w  H o te lu  W ik to r ja  w e  L w o w ie .
Zasada dobre a tanie.

5
% T r z e b o ń s k i
|  LEŻAK EKSPORTOWY

j e s t  najlepszem i na jzn ikom itszem  piwem salonowem, posiada na j­
znaczniejszą  część ekstraktu  przy najmniejszej ilości a lkoholicznej  
i polecone przez wybitniejsze osobistości medyczne. Piwo Trzeboń- 
skie odznaczone zostało pierwszemi n ag rodam i na wystawnuh we 

W iedniu ,  Londynie ,  Paryżu, B rukse l i  i t. d.

P iw a  tego dostać  można wszędzie, gdzie umieszczone są dotyeząee
plakaty. [7115—3—3],

Sk ład  browaru eksportowego księcia  Sehw arzenberga  w Trzeboniu 
(Czechy). Rok założenia  1379.

we Lwowie, przy ul. Kazimierzowskiej 14.

<*

&
< *

❖

L. J. MALEW SKI
Lwów

uliea  O rm iańska  liczba 12. 

poleca swą

FABRYKĘ KORKÓW
do beczek i butelek, oraz koła 

korkowe do mielenia  prosa.
[7007-9-8]

G Ł Ó W N Y  SK ŁA D  K O M IS O W Y  
fabryki flaszek

HAN1SCH HILDEBRAND i Ski w  GRACO
zastępca

H E R M A N N  L U FT
Lwów Pasaż Hausmanna 6

poleca wszelkie ga tunk i  flaszek na ko­
niak, wino, piwo, iikwory i t. p. 

W szelkie  zamówienia uskutecznia 
odwrotną pocztą. (7050—8 —7.)

Z a k ła d  wodoleczniczy
Dra Piaseckiego

w Zakopanem  
otwarty przez cały rok. 

Położenie najpiękniejsze i naj­
zdrowsze w Zakopanem* 

PoJcoje wygodne 
i z komfortem urządzone.

D aesigciom orgow y park  w łasny .
W szelkie urządzenia dla rozrywki 

gości.
Środki iecznicze: 

um iejętna hydroterapja, m assade, 
g im nastyka lecznicza, elektro-te- 

rapja, żywienie dyjetetyczne.
Kuchnia wyborna.

Cena od osoby 3 zł. dziennie i w y­
żej za wszystko. 

Szczegółowe prospekty  rozsyła 
na żądanie

Zarziid.

Główny skład nafty
we Lwowie.

Wawrzyńca 
Matyskiewicza

poleca naftę 
doskonale wyczyszczoną 

oraz
wielkie zapasy mydła ,  so­

dy i krochmalu. 
K an to r  i sk ład  przy  ulicy 
Polnej Nr. 11, telefonu 

N r.  245.
Sprzedaż  de ta l iczna  od­

bywa się w 17 sklepach, 
położonych w rozmaitych 
punktach miasta. 
Rzetelność i dobry towar. 
( 6 9 7 0 - 6 — 6.)

Ninie jszem  mam zaszczyt zawiadomić P.  T. Publiczność, iż z dniem 
10. czerwca otworzyłem

Glówiiy skład wszelkich przyborów elektrycznych,
potrzebnych do urządzeń dzwonków w pom ieszkaniarh , telefonów, gromo- 

chromów, aparatów  elektrycznych, lekarskich  e tc. etc.
R yn ek  1, 2 9  (dom  A n d rio leg o ) w podw órzu, gdzie 

przyjmuję wszelkie  zamówienia  na  u rządzen ia  i reperacje  w zakres 
e lek tro -m echaniezny  wchodzące.  W szelk ie  zamówienia z prowincji  usku­
teczniam j a k  na jrych le j  i po najn iższych cenach.

P A W E Ł  M I K L 0 8 Z ,  e le k t ro m e c h a n ik  
(7129-2-1) Sk lep : Rynek 29 (dom Andriolego). W arsz ta t: Rynek 40.

1

Wapno skalis to  i gaszone
przedniej  jakości z własnego 

zakładu
„Cuniów-Zuszyce“ ,

oraz
kamieniołomy i cegielnie

poleca firma 
B r .  B a u e r  & K . E. Eppler 

Lwów ul. Szopena I. 4.
Telefon 561.

(7073-10-6

1
I

)

m

JAN JARZYNA
j i M e r  i z ło tnik

we Lwowie, plac Marjacki
poleca-

swój bogato zaopatrzony skład 
wyrobów jub ile rsk ich  , złotych 

i srebrnych

po najniższych cenach.
(7093-4-4).

I
P ie rw sza  gal.  parowa

FABRYKA MYDEŁ TOALETOWYCH
gospodarczych i świec

E. i J. Friedrichów
we Lwowie założona w r. 1842
poleca swe wyroby na wystawach m e­
d a lam i wyszczególnione, po cenach 

najn iższych. (7 099-3-3 J 
W sz e lk ie  z a m ó w ie n ia  z  p ro w in c ji  

o d w ro tn ą  poczta .
Cenniki rozsyła się franko.

Urzędowe upoważnione
Chemiczne Laboratnrjum

dla
wypracować, preparatów i badań 
patholog., liygien., toksykolog, the- 
rapeut., techn., rolniczych , mater­
ia łów  spożywczych i handlowych

J ó z e f a  H o r o w i t z a
wc Lwowie,

ul. S ykstuska 1. 6. ul. K aro la 
Ludw ika, G rand Hotel, ul. 
Trzeciego Maja, H otel Im pe­

rial. 17133- 2-1

Założona od roku 1876.

F a b ry k a  narzędzi  rolniczych i p rze ­
mysłowych

Juliana Smoleńskiego
przedtem

E d w a r d a  F r d h l i c h a
w Ezeszowie.

Ma zaszczyt zawiadomić W ie lm o ­
żnych Panów, że ja k  dawniej tak i 
obecnie fab ryka  wykonuje wszelkie ro­
boty m echaniczne, nap raw y  wszelk ich  
maszyn, kotłów parowych, nowe reze r-  
woary, pompy wszelkiego rodzaju: tak 
naprawy maszyn, jak  i nowe, s ta ra  się 
wykonać w jak  na jkrótszym czasie,  po 
n a d e r  um iarkowanych cenach.
Nowe rowery  tanio do nabycia, m aszy­
ny do szycia, nadto  wszelkie czyści 
składowe i reperację  usku teczn iam  

punktualnie  i najtanie j .

Poleca jąc  się łask aw y m  względom 

7101-4-3) Z uszanowaniem

Ju lian  Smoleński.

HAHJAN BDSULWICZISP.
Główny sk ład  kół (row erów ), przyborów  i częśc 
składow ych z pierw szorzędnych fabryk an g ie l­

skich niem ieckich i am erykaiiskicli. [704*12-12  
W a r s z ta t  r e p e ra ey jn y .

L w ó w , til. A k a em ick a  l. 3.
Odpowiedzia lny za redakcję  i w ydaw ca:  Pr. Es. Kowaliszyn. Z d rukarn i  W. A. Szyjkowskiego.


